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      Kobieta leżała naplecach zrękami rozrzuconymi naboki igłową przechyloną wstronę barku. Gardło miała poderżnięte jednym długim iprostym cięciem, akrew spłynęła najej jasne włosy ilepką mazią rozlała się po lewej stronie górnej połowy ciała.


      Asystent kryminalna Louise Rick wyprostowała się izaczerpnęła głęboko powietrza. Czy człowiek kiedykolwiek zdoła się dotego przyzwyczaić? Chociaż wsumie miała nadzieję, że nie.


      Nad rejonem miasta nazywanym Kødbyen, czyli targiem mięsnym, zalegała ciężka ciemność. Dochodziła druga wnocy. Niedziela powoli zmieniała się wponiedziałkowy ranek. Wilgotne kwietniowe powietrze zawisło nad dzielnicą Vesterbro, choć deszcz już ustał. Mrugające światła radiowozów ipolicyjne taśmy odstrony Skelbækgade odstraszyły większość ciekawskich, ale kilka osób wciąż stało, rozmawiając po cichu iobserwując pracę funkcjonariuszy. Nakamiennym schodku przed Høker Café siedział samotny pijak, któremu najwyraźniej nie przeszkadzał taki najazd policji. Dalej wyśpiewywał swoją piosenkę, przerywając ją odczasu doczasu głośnymi okrzykami skierowanymi doprzejeżdżających rowerzystów czy samochodów. Dziewczyn, które zwykle przechadzały się po tej ulicy, nigdzie nie było widać. Musiały się przenieść naSønder Boulevard albo dalej zaróg, naIngerslevsgade.


      Wielkie reflektory techników kryminalistycznych rzucały ostre światło, wydobywające zciemności mocne kontrasty. Jedną zpierwszych czynności, jaką wykonali, było zebranie zpowierzchni zwłok zapomocą taśmy klejącej wszystkich włókien iwłosów. Następnie, posługując się lekko zwilżonymi wymazówkami, zaczęli szukać materiału zawierającego DNA. Patolog Flemming Larsen odwrócił się doLouise inaczelnika Wydziału Zabójstw Hansa Suhra.


      –Nacięcie ma około dwudziestu centymetrów. Pozostawiło dużą otwartą ranę wpoprzek szyi. Rana jest głęboka ima regularne brzegi, co świadczy otym, że nóż przeciągnięto błyskawicznym ruchem tylko jeden raz. –Zdjął gumowe rękawiczki imaseczkę, następnie skinieniem głowy dał znak technikom, że już skończył, mogli więc kontynuować swoją pracę. –Nie ma innych oznak przemocy, atak musiał więc nastąpić bardzo szybko. Ofiara nie zorientowała się nawet, co się dzieje. Nadłoniach inarękach nie ma żadnych śladów, które mogłyby świadczyć otym, że się broniła. Szacuję, że dozabójstwa doszło wciągu ostatnich trzech godzin –dodał.


      –Da się stwierdzić, kim ona jest? –spytała Louise.


      Przy zamordowanej kobiecie nie znaleźli żadnych dokumentów.


      –Możemy chyba założyć, że mamy doczynienia zprostytutką.


      Patolog namoment zawiesił wzrok nakrótkiej bawełnianej spódniczce iobcisłej bluzce, po czym dodał, że zważywszy namarny stan uzębienia, gotów jest podejrzewać, że kobieta nie jest Dunką.


      –Pewnie masz rację –przyznał szef Wydziału Zabójstw, cofając się okilka kroków, żeby przepuścić techników.


      Reflektor, przy którym pracował patolog, przesunięto teraz wgłąb podwórza, tak by technicy mogli przeszukać całą okolicę. Louise znów przykucnęła przy denatce. Rana umiejscowiona była naszyi dość wysoko. Po ciemku trudno było dostrzec rysy twarzy zamordowanej, lecz itak widziała, że kobieta miała około dwudziestu lat.


      Usłyszała kroki zaplecami, ale nie zdążyła się podnieść. Jej kolega, Michael Stig, stanął tuż zanią iopierając się ojej ramiona, nachylił się, aby przyjrzeć się zwłokom.


      –Dziwka zEuropy Wschodniej –ocenił szybko ipomógł Louise wstać.


      –Dlaczego tak uważasz? –spytała, odsuwając się nabok, aby zdecydowanie przerwać poufałość, zjaką ją potraktował.


      –Spójrz naten makijaż. One ciągle malują się tak jak Dunki wlatach osiemdziesiątych. Zamocno izbyt jaskrawo. Co oniej wiemy? –spytał, wsuwając ręce wkieszenie luźnych dżinsów.


      Louise wyczuła odniego zapach świeżo umytych włosów idezodorantu. Jej samej udało się przespać zaledwie godzinę, kiedy zbudził ją telefon szefa. Wciągu dwudziestu minut opuściła mieszkanie naFrederiksberg idotarła namiejsce zbrodni. Po niemal pięciu latach wWydziale Zabójstw wypracowała już sobie system wrazie nocnych zgłoszeń.


      –Nic –odparła krótko. –Komenda Rejonowa City otrzymała anonimowe zgłoszenie ozwłokach kobiety leżących naKødboderne zaszkołą hotelarsko-gastronomiczną. Ten ktoś zaraz odłożył słuchawkę.


      –Awięc to osoba, która dobrze zna tę mniej urokliwą część Kopenhagi –stwierdził Michael Stig. –Innymi słowy, ktoś, kto się tu kręci naco dzień.


      Louise zdziwiona uniosła brew, kolega zaczął więc wyjaśniać:


      –Tylko ci, którzy dobrze znają tę okolicę, rozróżniają uliczki wKødbyen: Kødboderne, Høkerboderne iSlagterboderne.


      Najwyraźniej dotyczy to również ciebie, pomyślała Louise, odchodząc, by dołączyć doinnych kolegów. Jej partner Lars Jørgensen wraz zfunkcjonariuszami zKomendy Rejonowej City obszedł już kamienice przy Skelbækgade, których okna wychodziły naKødbyen. Inny zespół zajął się osobami przebywającymi naprzyległych ulicach. Zgłoszenie wpłynęło doKomendy Rejonowej City, wcześniej nazywanej Komendą nr1naHalmtorvet, ale sprawę szybko przekazano doWydziału Zabójstw Komendy Miejskiej Policji, którego szef, Suhr, postanowił wezwać kilkoro zeswoich ludzi, żeby uczestniczyli wśledztwie odsamego początku. Oszczędził jednak Tofta, który cały weekend spędził nasrebrnym weselu swojej siostry naJutlandii, uznając, że powinien mu pozwolić odespać huczną zabawę.


      –Nikt nie umiał nam nic powiedzieć –oznajmił Lars Jørgensen –albo ludzie po prostu się boją. Odziwo, żadna zosób, zktórymi rozmawialiśmy, nie zbliżała się do Skelbækgade wciągu ostatniej doby. Nawet te, które Mikkelsen widział tam nawłasne oczy dziś wieczorem. –Ześmiechem pokręcił głową.


      Mikkelsen był kolegą zkomendy naHalmtorvet, który posiadał największą wiedzę otym, co się działo wrejonie Istedgade zjego dziwkami, dilerami inarkomanami. Ten niewysoki krępy pięćdziesięciolatek wszystkie lata wpolicji spędził naVesterbro zjedną wycieczką doWydziału Narkotykowego, wktórym przepracował trzy lata, po czym złożył wniosek oprzeniesienie doswego poprzedniego rejonu.


      –Aten facet naschodach? –spytała Louise.


      –On nie widział nic innego oprócz dna ostatniej butelki, którą opróżnił –odparł jej partner ito samo powtórzył, kiedy chwilę później podszedł donich naczelnik izadał to samo pytanie.


      –Nikt nie chce mówić, co znaczy, że wdzielnicy nic się nie zmieniło –stwierdził Suhr, przywoławszy dosiebie również Michaela Stiga. –Nic tu więcej po nas. Mikkelsen ijego ludzie będą dalej przepytywać przechodniów, ale wątpię, by udało nam się coś odkogoś wyciągnąć już tej nocy. Jeśli ktoś z tutejszych stałych bywalców cokolwiek widział, to zdoświadczenia wiemy, że musi dojrzeć, by zacząć puszczać parę. Zamiast więc tu tkwić, spróbujmy się trochę przespać. Doroboty weźmiemy się odrana.


      –Aco zWillumsenem? –spytała Louise, kiedy szli już dosamochodów. Dziwiło ją, że dotej pory nie widziała szefa swojej grupy śledczej.


      –Wprowadzę go wsprawę jutro rano –odparł Suhr, posyłając jej krzywy uśmiech. –Niech się wyśpi. To się może opłacać.


      Louise pokiwała głową. Wszyscy mieli okazję doświadczyć, co się dzieje, kiedy Willumsen wstaje lewą nogą izaraża podwładnych złym humorem.


      


      Louise podniosła się złóżka po czterech godzinach snu zbólem gardła iciałem ciężkim jak ołów. Kilka razy budziła się wnocy, aprzed oczami stawała jej zamordowana dziewczyna. Dlaczego uśmiercono ją wtaki sposób? Tak głęboka rana świadczyła owielkiej agresji. Ofiara nie walczyła ożycie, bo nie zdążyła nawet zauważyć zabójcy, który zaszedł ją odtyłu. Kolejne myśli nie dawały jej spać, aobrazy zmiejsca zbrodni pojawiały się wumyśle jeden zadrugim. Raz po raz zwidywały jej się cienie naniskich białych fasadach pogrążonego wmroku Kødbyen, doktórego rzeźnicy ihurtownicy artykułów spożywczych przyciągali klientów wyłącznie zadnia.


      Nastawiła wodę naherbatę, apotem weszła podprysznic. Tak długo stała podstrumieniem gorącej wody, że aż cała łazienka zaparowała, ale dopiero wtedy poczuła się rozbudzona. Potem usiadła wkuchni nakrześle zeszklanką herbaty wdłoniach.


      Zanim się rozeszli, naczelnik zapowiedział odprawę odziewiątej. Wydział zdołał wreszcie powrócić docodzienności po wielkiej reformie policji, która mocno wstrząsnęła kopenhaską komendą. Wydział A, czyli Wydział Zabójstw, połączono zWydziałem C, który zajmował się napadami. Wymieszano karty. Niektóre osoby zniknęły, aczęść znajbardziej doświadczonych śledczych przeniesiono nainne pozycje. Nie było też już miejsca dla wielu komisarzy kryminalnych, kierujących grupami śledczymi, iwten właśnie sposób Louise straciła swoją szefową Henny Heilmann, której zaproponowano stanowisko kierownicze wcentrali operacyjnej. Obsługiwała więc teraz radio idyrygowała patrolami. Ipotrzebowała dużo czasu, by dostrzec wtej zmianie coś pozytywnego.


      Louise poszła dosypialni iwyjęła zszafy grubą bluzę. Kusiło ją, żeby wsiąść doautobusu naGammel Kongevej, ale wostatniej chwili wzięła się wgarść ipostanowiła pojechać rowerem. Naścieżce panował duży poranny ruch, mimo to kiedy przecięła H. C. Ørstedsvej, zjechała napas dowyprzedzania imocniej naciskała pedały. Nasunęła kask naczoło, by chronił oczy przed ostrym wiosennym światłem, które nagle zaczęło dawać się jej weznaki.


      


      –Niech ludzie zCity dalej prowadzą przesłuchania wdzielnicy, koncentrując się głównie naulicach prostytutek, tam, gdzie kręcą się klienci. Jest chyba większa szansa nato, żeby jakiś stały klient puścił parę, jeżeli znał denatkę, niż żeby któraś ztych panienek zaczęła ćwierkać. My wtym czasie skupimy się nazidentyfikowaniu zamordowanej inaśladach technicznych. No ipewnie ograniczona jest też liczba ludzi, których zamierzasz przerzucić dotej sprawy, prawda? –Komisarz policji Willumsen pytająco spojrzał naSuhra.


      Naczelnik wydziału wyraźnie ociągał się zodpowiedzią. Minął już rok, odkąd Suhr powołał Willumsena naszefa tej grupy śledczych, wktórej była Louise. Wiele osób nie znosiło go zaarogancję ibezpardonowość. Willumsena nie obchodziło nic inikt, ani zwierzchnicy, ani równi mu stopniem współpracownicy. Mimo to Louise właściwie bardzo go lubiła. To właśnie Willumsen swego czasu nauczył ją, że trzeba mówić „tak”, „nie” albo „pocałuj mnie wdupę” –dawać jasny przekaz bez bzdurnych otoczek. Zrozumiano lubnie zrozumiano albo jest mi wszystko jedno. Ito przecież on kilka lat wcześniej zgłosił ją doudziału wkursie dla policyjnych negocjatorów.


      Suhr zrobił krok dotyłu ioparł się ramieniem ościanę, jakby zbierał siły.


      –Dostaniesz tylu ludzi, ilu będzie trzeba. Akurat wtej chwili masz dodyspozycji całą czwórkę śledczych zeswojej grupy: Rick iJørgensena, Tofta iMichaela Stiga. Dotego jeszcze wsparcie wosobie Mikkelsena ijego ludzi zHalmtorvet. –Opuścił rękę naznak, że nie ma już nic dododania.


      Willumsen skoncentrował się napaznokciu prawego kciuka. Wyczyścił go starannie czubkiem zatemperowanego ołówka, ale jego mina wskazywała, że rozważa, wjaki sposób najlepiej rozdysponować swoich ludzi. Wkońcu odrzucił ołówek ipostanowił, że Toft iMichael Stig będą nabieżąco kontaktować się ztechnikami kryminalistycznymi ipracować nad wynikami badań śladów, jakie się pojawią. Oni również będą obecni podczas sekcji zwłok kobiety. Potem przeniósł wzrok naLouise ijej partnera.


      –Wy dołączycie doMikkelsena iskoncentrujecie się natamtym środowisku –zdecydował izakończył odprawę.


      


      Reszta w pełnej wersji
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